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Kryzys wieku średniego
Wycieczka Jana Klaty w mroczne głębiny duszy nieszczególnie się powiodła. Ani Strindberg na tym 
nie zyskał, ani teatr Klaty

Joanna Targoń

Powodem (programowym) wystawie­
nia tego właśnie dramatu był począ­
tek sezonu, który według założeń no­
wej dyrekcji ma być poświęcony Kon­
radowi Swinarskiemu.
Swinarski myślał - jak wspominała 
jego żona - o zrobieniu „Do Damasz­
ku”. Nawet w rozmowie z Peterem 
Weissem udowadniał wyższość tej 
sztuki nad „Grą snów”. Puenta: „W sa­
molocie przyznał mi się, że »Do Da- 
maszku« nie czytał”. Znał je z dzie­
ciństwa, opowiadane przez.nauczy- 
ciełkę. Puenta druga: Swinarski zgi­
nął w katastrofie lotniczej pod Da­
maszkiem.

Nawiązanie do twórczości patrona 
sezonu jest więc dość wątłe, chodziło 
chyba raczej o nawiązanie do legendy 
Swinarskiego, co też wypadło niezbyt 
przekonująco. W przedstawieniu bo­
wiem słabo jest z tym, co Klatę - we­
dług jego słów - ciekawi u Swinarskie­
go. Z energią, wywrotowością, odkryw­
czością. „Do Damaszku” Klaty to spek­
takl stateczny, zdumiewająco pokor­
ny wobec tekstu. Mimo że Sebastian 
Majewski przepisał na nowo Strindber- 
ga, nie mamy do czynienia z wywro-

Próba spektaklu „Do Damaszku’’

tową czy choćby wyrazistą interpre­
tacją. Przebywamy w podobnych jak 
u Strindberga rejonach, na pograni­
czu między realnością a nierealnością, 
światem zewnętrznym a wewnętrz­
nym, tyle że ten rejon został nieco po­
wierzchownie przystosowany do na­
szych czasów.

Klata stara się to pogranicze poka­
zać atrakcyjnie, operuje mocnymi zna­
kami; najbardziej z nich wyrazisty to 
ossuarium z 7 tys. czaszek w ażuro­
wych metalowych skrzynkach, two­

rzących coś pomiędzy kaplicą a zauł­
kiem (to, że z pewnej odległości insta- 
lacja ta wygląda raczej jak magazyn 
kalafiorów, jest efektem ubocznym 
i nieprzewidzianym). Czaszki i szkie­
let spoczywający w szklanej skrzyni- 
-ołtarzu rymują się z sytuacją główne­
go bohatera, artysty w kryzysie. U Kla­
ty nie jest pisarzem, ale muzykiem 
i performerem, zapewne sławnym, 
skoro nazwano go Idolem.

Idol przeżywa kryzys wieku śred­
niego - porzucił żonę i dzieci, myśli 

Mimo drobnych 
przyjemności 
tego rodzaju spektakl 
nie tyle pozostawia 
niedosyt, 
iie zostawia z pytaniem 
o cel 
i powód całego 
przedsięwzięcia

o śmierci, czy też raczej flirtuje ze 
śmiercią. W tej pustce życiowej i du­
chowej, w jakiej się znalazł, spotyka 
kobietę, młodą blondynkę, której na- 
daje imię Ewa i którą stwarza od no­
wa dla siebie. Ten wątek wybrzmiewa 
w spektaklu najbardziej przekonują­
co, także dzięki Marcinowi Czarniko­
wi i Justynie Wasilewskiej. Czarnik 
jest odpowiednio charyzmatyczny, ale 
też chłopięco pogubiony i kabotyński, 
Wasilewska uwodzicielska, straceń­
cza i ironiczna.

Ale „Do Damaszku” to nie tylko 
straceńczy romans. Duchowe poszu­
kiwania Idola, który napotyka na swej 
drodze realno-nierealne znaczące po­
staci, grzęzną w powierzchownych 
dziwnościach, śpiewach, tańcach i wy- 
gibasach. Trudno to brać poważnie, 
a jeśli powaga miała być podszyta iro­
nią, to dobrze byłobyją ukierunkować, 
a nie bawić się poszczególnymi roz­
wiązaniami w nadziei, że spektakl na- 
bierze dzięki tej zabawie i lekkości, 
i głębi.

Owszem, Klata ma poczucie hu­
moru, niektóre dowcipy są rozbraja­
jące, inne ostre i trafne, jak finałowy 
- ukochana Ewa przerywa ekspresyj­
ny taniec Idola na trumnie-ołtarzu, ga­
sząc zdecydowanym gestem światło. 
Ale mimo drobnych przyjemności te­
go rodzaju spektakl nie tyle pozosta­
wia niedosyt, ile zostawia z pytaniem 
o cel i powód całego przedsię­
wzięcia. o
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Majewski, reżyseria, opracowanie 
muzyczne - Jan Klata, scenografia 
- Mirek Kaczmarek, ruchy - Maćko 
Prusak. Premiera 5 października


